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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS)

Zjazd Dzielnicowy Związku Ludowo-Narodowego.
W niedzielę dnia 6-go lipca odbędzie się w Krakowie Zjazd Dzielnicowy 

Związku Ludowo-Narodowego z zachodniej Małopolski oraz z powiatów: olkuskiego 
i miechowskiego.

Zjazd rozpocznie się lirOCZysłem nabożeństw em  w kościele
św. Floriana o godzinie 9-tej ran o .

Otwarcie Zjazdu nastąpi o godzinie Ю-tej ran o  w sali izby 
Rękodzielniczej (ul. Andrzeja Potockiego l. 18).

P O R Z Ą D E K  OBRAD:
1) Zagajenie, —

poseł JAN ZAMORSKI,
prezes Rady Naczelnej Związku Ludowo-Narodowego

2) Sprawy gospodarcze i kwestja przesilenia w produkcji, —
poseł, inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI, prezes Rady Dzielnicowej i b. minister Skarbu.

3) Sprawy samorządowe (ustrój sam orządu, ordynacja do gmin, gospodarka sam orządow a), — 
senator JULJUSZ ZDANOWSKI, prezes Klubu senatorskiego Związku Lud-Narodowego 
poseł MEDARD KOZŁOWSKI, wójt gminy Zakopane.

4) Rezolucje i wolne wnioski.
5) Zakończenie Zjazdu.

W Zjeźęlzie wezmą udział posłowie: Karol Wierczak, Stanisław Rymar, prof. Wła­
dysław Konopczyński, Tadeusz Tabaczyński, Józef Matłosz, Józef Manaczyński, Ludwik 

Dobi a, Ludwik Jachymiak, Wiktor Ostrowski i inni.

® ® Przybywajcie licznie na Zjazd! ® ®
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w  ostatnim miesiącu odbyło się sizereg Zjaz- ; 
dó:w dzielnicowych i wojewódzkich Związku 
Ludowo-Narodowego. Między innymi odbył się , 
wspaniały Zjazd w Wilnie, świadcząc, że na tej 
najdalej wysuniętej na wschód ziemi polskiej 
myśl narodowa coraz bujniej krzewi się a roz­
wija. Następnie odbył się wspaniały Zjazd wo­
jewódzki w Lublinie, którego imponujący prze­
bieg dowodził, że ziemia lubelska, otrząsa się ze 
szkodliwych wpływów „Wyzwolenia" i  grupy 
Okoniowców, tam żerujących na nieuświadomie- 
niu ludu, po klęsce w tarnobrzeskimi, mieleckiem i; 
i kolubuislziowiskiem. W niedziele bieżącą, odbędzie 
się Zjazd wojewódzki w Łodzi, następnie .odbędą 
się dalsze Zjazdy. A więc życie organizacyjne 
naszego stronnictwa Związku Ludowo-Narodo­
wego nie słabnie. Odwrotnie: idziemy naprzód.

Przypominamy to wobec Zjazdu Dzielnicowe­
go Związku z naszej dzielnicy, jaiki został zwo­
łany do Krakowa na przyszłą, niedzielę, 6  lipca. 
Trzeba nam bowiem pamiętać w chwili, gdy bę­
dziemy zjeżdżali się na nowe narady ku pożyt­
kowi Narodu i wszystkich jego warstw, ze je­
steśmy częścią wielkiego ruchu, obejmującego 
całą Polskę, wszystkie jej dzielnice i wszystkie 
klasy. Z dumą winniśmy myśleć o tern, że je­
steśmy częścią potężnego prądu wszechpolskiego, 
przeciwstawiającego się hasłom klasowym i par­
tyjnym. e .

Nasz Zjazd w Krakowie nabiera specjalnej 
wagi uzięki temu, że równocześnie obchodzimy

50-lecie „Wieńca-PszczółkF, a  więc 50-Iecie 
pracy ludowej w naszej dzielnicy, 50-lecie tej 
Idieji wszechpolskiej; wszechstanowej, którą tu 
zaczął głosić pierwszy ś. p. ks. Stojałowski, 
w innych dzielnicach: Dmowski, Zamorski, Grab­
ski, a dziś głoszą wszyscy wodzowie naszego 
obozu ludowo-narodowego.

Obóz nasz rozwija, się coraz potężniej. Każdy 
Zjazd o tern świadczy, świadczą i obecnej Zjazdy, 
odbywające się w całej Polsce. Niewątpliwie 'za­
świadczy też wspaniale i nasz Zjazd dzielnicowy 
w przyszłą niedzielę.

Ale nietylfco nasz obóz rośnie, ale też mysi 
nasza ciągle się rozwijia. Myśl nasza., idea nasza, 
chrześcijańska i narodowa, przemawia eto coraz 
szerszych szeregów, coraz więcej jest już zwo­
lenników. Ale najwajżmejiszie to to, że ta  idea na­
sza wskazuje nam coraiz lepsze 'drogi do, pracy 
dla Narodu i PańW ai. Trzeba to  stwierdzić że 
o‘d szeregu lat myśl naszego obozu wytycza drogi, 
po których winien iść Naród. Talk jak ś. p. ks. 
Stojałowski pierwszy począł budzić lud, tak^ na­
stępnie od nas wyszło pierwsze hasło zdrowej re­
formy rolnej (prof. Grabski opracowuje projekt 
reformy rolnej jeszcze w r. 1904). Stronnictwo 
nasze pierwsze zaczyna pracę nad podniesieniem 
rolnictwa drobnego przez zakładanie Kółek rolni­
czych, kusi Reiffeilsiena i t. dl .

To było- przed wojną. W czasie w < W  obóz 
nasz wskazuje linję polityczną, trzymając się 
której dojść mogliśmy dó niepodległości. A po

Cztery czarownice.
Pomiędzy Oświęcimem a Białą, blisko granicy 

śląskiej, leży miasteczko K., w któręm najpięk­
niejsza i największa kamienica należy do żyda 
Szachraja. Szachraj jest kupcem, handlarzem, 
szynkarzem, destylatorem, bankierem i zresztą 
wszystkiem, czem kto chce. Nie odmawia on nigdy 
niczego proszącym go o jaką przysługę, chyba 
ludziom, których niema na czem patrzeć; z takimi 
znowu nie wdaje się w żadne niepewne interesa, 
skoro jednak tacy płacą gotówką, to i im nie 
odmawia niczego, jest im przyjacielem, doradcą, 
sługą, wszystkiem, byle za gotówkę. _

Otóż w szynkowni owego Szachraja, pewnego, 
skwarnego, czerwcowego południa siedział sobie 
nad szklanką chłodnego piwa, niemłody chłop, 
ubrany w piękny strój polski, jaki to w okolicy 
Krakowa noszą." Siedział- zamyślony, siwiejącą 
już głowę wsparł na dłoni i popijał po trochu 
piwo, któremu się raz po raz pod światło przy­
glądał. W tedy czarne, niewielkie, ale bystre oczy 
chłopka uśmiechały się trochę złośliwie, stawiał 
szklankę na stole i szeptał;

__ Oj, to teraźniejszo piwo, dawnemi czasy
lepsze bywało.

Nagle drzwi szynkowni roztwarły się z trza­
skiem 1 drugi gość wszedł do izby. Był to przy­
stojny, młody i bardzo dorodny człowiek, ubrany 
już trochę z waszecia; zdawał się zmęczony i cos 
niezbyt w dobrym humorze.

Wszedłszy, obrócił się po pustej izbie i już 
usta otwierał, aby wołać żyda, gdy wtem ujrzał 
pijącego piwo, posunął się o kilka kroków, klasnął 
w ręce i z radością krzyknął, ciskając kapelusz 
na ławę:

— A niechże cię! To bodajnie chrzestny Am­
broży?

Stary uśmiechnął się serdecznie, powstał i wy­
ciągając rękę do przybysza, rzekł:

— Ano, jużci ja! Jak  się masz Stachu! Ale 
skąd się ty tu w K. wziąłeś?

Rozradowana dotąd twarz Stacha spochmur 
maiła widocznie; uścisnął Ambrożego, pocałował 
go nawet w rękę, ale nie śpieszył z odpowiedzią, 
tylko rzekł:
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wojnie znów myśl i praca, nasza, nie ustaje. Nie 
będziemy -tego wszystkiego wspominali. Wskazać 
tylko trzeba, że ostatnie nasze Zjazdy poświęca­
liśmy przedewszystkiem naprawie skarbu, gdy 
było to rzeczą najważniejszą. A dziś, gdy na­
prawa skarbu została dokonana, j,uiż mamy pro­
gram nowy. W tej chwili, jako na rzecz najwa- 
jniejszą, wskazujemy na wewnętrzne urządzenie 
Polski. A więc zdrowy rozwój gospodarczy i do­
bry samorząd — to są nasze cele polityczne 
w obecnej chwili. Nad temi sprawami będziemy 
radzić za tydziej, na Zjeździe, a  radzić będziemy, 
jak zawsze, w duchu naszych podstawowych idei, 
idei dobra Narodu i wszystkich jego warstw. 
Wspierać zaś паз będą w tej pracy naisze wznio­
sie zasady: miłości chrześcijańskiej i solidarności 
narodowej.

1 dlatego spodziewamy się, że praca nasza 
w tym duchu i pod taktem natchnieniem prowa­
dzona, zmierzać będzie do umocnienia wielkiej 
pjtężnej, mocarstwowej Polski, co jest dla nas 
wszystkich najgłówniejszym celem.

Dr. Władysław Świrski.

Do Braci Stojałowszczyków.
Kochani Bracia! W dniu 6  lipną b. r. przy­

padnie nam obchodzić świetną uroczystość jubi­
leuszową pięćdziesięciolecia wydawnictwa „Wień- 
ca-Pszczó.łki“, oraz z jej wydawnictwem złączo­
nego losu naszego stronnictwa i pierwszej pracy 
politycznej i gospodarczo orgamizacyjnieij wśród 
szerokich warstw ludowych, związanej ściśle 
z osobą ś. p. ks. St. Stojałowskiego.

— Dałbyś pokój Stachu — mówił Ambroży — 
wiesz, że ja przecie nie bibuła, przy wielkiem 
pragnieniu szklanka piwa dla ochłody, to dla 

-mnie wystarczy.;
— Ze mną się jednak napijecie; okrutniem 

rad, że was widzę; ucieszyć się dziś musimy, 
i.człowiek też rad o kłopocie zapomina, a przecie: 
„na frasunek dobry trunek“, powiadają ludzie.

-^eT o  źle powiadają, mój chłopcze; ale nie 
mówiłeś jeszcze, co tu robisz. Bo, że nie przy­
szedłeś tyle mil z Podgórza wina się ze mną napić, 
to pewno.

— Wasze zdrowie chrzestny — zakrzyknął 
„ młodzieniec i wychyliwszy od razu spory kielich,
mówił dalej:

— Co zaś mówicie chrzestny! Jabym i z Pod­
górza przybiegł, gdybym wiedział, że tu jesteście. 
Ale po prawdzie to ja wracam z W. — Tu 
wzdrygnął się Stach czegoś i drugi kieliszek 
wypił.

— Ty z W. wracasz? A có-żeś ty  człowieku 
tak. daleko tam robił?

(Ciąg dalszy nastąpi).

— Mnie też dziwno okrutnie chrzestny, że 
was tu widzę w tej mieścinie, tak daleko od Pia­
seczna; chyba jedziecie w nasze strony, czy co?

—« Pocolbym tam aż do Podgórza jeździł! 
Przywiozłem oto naszego pana nauczyciela z Pia­
seczna, który za jakąś sprawą tu przyjechał, ale 
już dziś wracamy do domu, na całą noc, bo teraz 
w dzień upał nielada. Tyś też widzę zmordowany; 
napij się ze mną piwa; kiepskie jest, no, ale napić 
się go można.

— Żydzie! — krzyknął iStaeh, podszedłszy do 
szeroko otwartych drzwi kramu — a nie masz 
to dla uczciwych ludzi czegoś lepszego, niż ta 
brunatna lura?

—-N u, coby ja nie miał mieć dobrych napo­
jów? — rzekł żyd z powagą. U Szachraja wszyst­
kiego dostanie i hrabia napić się może. Ale jak 
kto żąda lekkiego piwa, coby nie było mocne, 
to ja daję lekkiego. Co pan gospodarz chce pić? 
Ja  zaraz przyniosę.

—- Co tam — zawołał Stach, pomyślawszy 
chwilkę —* taki trafunek niespodziany, chrzestne- 
gom po drodze ułapił; daj żydzie butelkę wina.

Jesteśmy dumni i czujemy się Szczęśliwi, iż 
okres półwiekowej pracy polityczno-narodowej, 
opartej na zakreślonym przez, naszego- Wodza 
i Nauczyciela ś. p. ks. Stojałowskiego programie, 
mimo tak wielkich prześladowań przetrwaliśmy 
i doczekaliśmy Się, iż nich ludowy, mimo rady­
kalnej i wrogiej -naszym hasłom agitacji centra­
lizuje pod naszym sztandarem i hasłem.

Idee, głoszone przez, ś. p. ks. St. Stoi janow­
skiego, zwyciężyły. Pokażmy więc, Bracia Sto- 
jałowszczycy, iż jesteśmy godni naszej idoologji, 
pokążmy naszym wrogom i wrogom Polski, iż 
nietylko moralnie, ale i liczebnie silni jesteśmy, 
przez wzięcie udziału w Zjeździe Jubileuszowym 
w dniu 6  liipca.

Cieszymy się, iż będziemy mogli na tymże Zjeź­
dzie policzyć swoje siły, zszeregować i wypełnić 
luki, zaczerpnąć nowych sił do czekającej nas 
wielkiej -narodowej pracy. Niechże więc w Zjeź~- 
dzie tym wezmą udział starzy weterani ruchu 
ludowego i młodszych niech z sobą zabiorą, aby, 
wróciwszy do domów, mogli drugim złożyć spra­
wozdanie.

Jeżeli kogoś nie stać na kolej, to- niech kil­
ku złoży się dla jednego-, tak, aby z każdej gmi­
ny był delegat na. Jubileuszowym Zjeździe.

Pokażmy, że czcimy i szanujemy pracę, nau­
kę i pamięć naszego .Nauczyciela ś. p. Ks. Sito- 
jałowskiego, że programu Jego-nigdy nic odstą­
pimy, sztandaru pozostawionego z hasłem Bóg 
i Ojczyzna nie splamimy, Wiary przodków, na­
szych się nie wyrziekniemy, tak nam dopomóż 
Bóg! W. Scholz.

Borzęcin, w czerwcu 1924.



„ W y z w o le ń c y "  m ię d z y  so b ą .
Jak  wiadomo, grapa, odistępców z klubu „Pia­

sta44, z Dąbsfcim na czele, połączyła się z „Wy- 
zwoleniem44. W stronnictwie tern są posłowie, 
którzy tak  zapominają, o .godności narodowej, 
że pralwie zawslze łączą, się z bolszewikami uJkraiń- 
kimi. Inki członkowie stronnictwa patrzą niechę­
tnie na tę przyjaźń, stąd wynikają cizięsto niepo­
rozumienia między radykalnymi a  umiaakowań- 
sizymi cizłoinkami. Nieporozumienia te  wybuchają 
nieraz gwałtownie i to  nie tylko na posiedze­
niach klubu, ale w obecności; całego Sejmu.

W osltatnidi dniach był Sejm świadkiem gor­
szącej, dzikiej awantury,, 'dowodzącej, że między1 

posłami „Wyzwolenia44 są tacy, dla których wła- 
ściwem miejscem byłaby stajnia, karczma lub 
feurdyga,Unia, a  nie Izba poiselskai. A i karczma 
to dla nich miejsce jieiszozę zbyt zaszczytne — 
należałobyi ich spakować i wysłać do Bołslzewji, 
gdzie się zupełnie nadają,.

Awantura wszczęła się podczas przemówienia 
ministra spraw wojskowych jen. Sikorskiego, kieu 
dy omawiał sprawę osadnictwa wojskowego na 
kresach wschodnich. Posłowie Hołowacz i Balin 
z „Wyzwolenia44, wspomagani przez posłów 
ukraińskich i. białoruskich, przerywali mowę mi­
nistra, krzycząc hałaśliwie, że ziemia ta  jiest 
ukraińska i białoruska. Brzeeiw tym swoim „ko­
legom44 wystąpili posłowie Anusz4 Miedlziiński 
i Bogusławslldi, a kiedy Balin z HGłowaczem nie 
ustawali wrzeszczeć, usiłowano, ich zmusić dio 
milczenia. Zajwiązała się wtedy taka piękna rozr 
miowat, talki „piękny djaloig44, jak mówią w tea ­
trze:

Poseł Hołowacz, bijąc w  pulpit: Fałszerze!
Poseł Miedziński: Cicho pan siedź!
Hołowacz: Na kogo krzyczysz?
Balin do Miedzińskiego: Co? ty  nas będlziesiz 

nauczał?
Hołowacz: Milcz, bo ci dam w pysk!
Miedziński: W łeb ci is^rzelę, durniu, jakiś!
Pos. Anusz: Bolszewickie, pachołki!
Słychać było okrzyki: „Zastrzelę cię jak psa44, 

„Precz z tą  hołotą,!44 „Won, świńskie ryło !44 

„Kaj dani arze! oddajcie wytrychy !44 „Pocałuj 
psa . . .44 —- a wśród tych okrzyków kilku posłów 
rzuciło się ku Balinowi i Hołotwacizowii, W któ­
rych obronie stanął Fiderkiewicz, poseł z Leszna 
i pos. Skrzypa z klubu ukraińskiego. Byłoby do­
szło do bijatyki, gdyby nie to, że inni posłowie 
rozdzielili obie grupy. Nawet kobieta: wmieszała 
się' do tej awantury, gdyż posłanka Kosmowska 
z „Wyzwolenia44 piersiami swemi -chciała zasło­
nić Balina i HołoWadza. ! : ,

Scena ta  wywołała ogromne oiburzenie, i  obrzy­
dzenie w Sejmie. ' ;

Wstyd, że mamy takich posłów, ale jeszcze 
większy wstyd, że jest stronnictwie, które stawia 
i przeprowadza kandydatury takich warchołów.

Tytoniowe obiecanki.
Parę lat temu w naszym „Wieńcu44 wiele pi­

sałem o uprawie tytoniu na własny użytek. Było 
to wtedy, gdy Sejm poprzedni uchwalał, aby za­
prowadzić w całej Polsce monopol tytoniowy. 

Wtedy i ja i posłowie ówcześni z naszego stron­
nictwa zwalczali monopol. Socjaliści i ludowcy 
popierali monopol. Wtedy to dowodziłem, że gdy 
będzie monopol, to nie będzie uprawy liści ty ­
toniowych na własną potrzebę. Ale Sejm monopol 
uchwalił. Głosował za monopolem poseł Toczek 
i poseł Stapiński i poseł Pluta i wielu innych.

Rządy poprzednie jednak w całej Polsce mimo 
ustawy nie wprowadziły mion opolu, bo na wy­
kup prywatnych fabryk tytoniu nie miały pie­
niędzy. Nie było też pieniędzy na założenie fabryk 
własnych. I dlatego, że ustawa o monopolu ty ­
toniowym nie była wykonywaną, rządy poprzed­
nie z roku na rok pozwalały jeszcze na uprawianie 
tytoniu na własnej grządce na własny użytek.

Inaczej sprawę tę załatwił Rząd obecny. Pre­
zes R ad j Ministrów, Władysław Grabski, był 
zawsze 'zwolennikiem monopolu. Wszak w po­

przednim Sejmie o ten właśnie monopol tytonio­
wy pokłócił się z naszem stronnictwem, wystąpił 
ze stronnictwa i złożył mandat poselski. Toteż 
teraz, mając ustawę o monopolu, uchwaloną 
przez lewicę, p. Grabski na gwałt zamyka albo 
wykupuje prywatne fabryki i zaprowadza mono­
pol. A ma na to pieniądze. Oto 400 miljonów lirów 
włoskich pożyczyli mu bankierzy we Włoszech 
właśnie na zaprowadzenie monopolu tytoniowego 
w Polsce. P. Grabski pieniądze wziął i wprowa­
dził monopol. Lewica milczała, a  kto choć trochę 
ma pamięć, to mi przyzna, że i pożyczkę włoską 
lowica bardzo chwaliła.

Jako skutek wprowadzenia monopolu tyto­
niowego przyszedł zakaz uprawy tytoniu na wła­
sny użytek. Ogłosił to wyraźnie Rząd i to nie 
w „Wieńcu44 naszym, ale w „Przyjacielu ludu44. 
W numerze 24 „Przyjaciela44 z 8  czerwca 1924 
na stronicy 9, czytamy tam takie urzędowe ogło­
szenie tłustemi literami:

Zakaz uprawy tytoniu na własny użytek. 
Wobec , licznych zgłoszeń o pozwolenie na 
uprawę tytoniu dla własnego użytku Dyrekcja 
Monopolu Tytoniowego podaje do wiadomości, 
że w myśl art. 6  ustawy o monopolu tytonio­
wym z dnia 1 czerwca 1922 r. (D. U; R. P.
N. 47, poz. 409) uprawa tytoniu dla własnej 
potrzeby plantatora jest bezwzględnie zaka­
zana. Winni przekroczenia tego zakazu, ka­
rani będą po myśli art. 22 i 25 powołanej 
ustawy - grzywną do sumy ośmiokrotnej War-
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tości tytoniu, lecz nie mniej od 1 0  złotych,
a tytoń wyprodukowany ulegnie konfiskacie
(zniszczeniu).

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniów.
Takie ogłoszenie umieścił Rząd w „Przyja­

cielu ludu“. Powiada Rząd: Jest ustawa, ja tę 
ustawę wykonuję.

Co robią na to niektórzy posłowie? Oto spo­
kojny zwykle i taktowny poseł Wiewiórski sta­
wia rezolucję: „Sejm wzywa Rząd, aby drobnym 
rolnikom pozwolił na uprawę tytoniu na własny 
użytek44 — rezolucję tę w pełnym Sejmie ostro 
popierają posłowie, którzy w poprzednim Sejmie 
uchwalali ustawę o monopolu, jak Toczek, Smoła 
i Duro. Gorąco było, gdy przyszło do głosowania 
nad tą rezolucją.

Podszedłem do jednego z Ministrów i pytam: 
Co Rząd zrobi, jeśli rezolucja przejdzie? Minister 
mi na to: Rząd tej rezolucji nie wykona, bo dla 
Rządu obowiązującą jest ustawa, a nie rezolucja.
Podchodzi do mnie poseł Wiewiórski; mówię mu, 
że rezolucja nic nie pomoże, bo tu trzebaby zmia­
ny ustawy o monopolu, a zmiana ta po zaciągnię­
ciu pożyczki włoskiej jest niemożliwa. W takich 
warunkach uchwalanie rezolucji, o której mówi 
Rząd zgóry, że jej nie wykona, jest tylko szerze­
niem rozgoryczenia między ludem, ale pożytku 
nie da żadnego.

Pytam z kolei prezesa Monopolu Tytoniowego: 
A dacie tani tytoń, tak, jak przed wojną? Odpo­
wiada mi: Damy taniej, niż teraz, ale trochę dro­
żej, niż przed wojną. Pytam znowu: A wykonacie 
taką rezolucję, że obniżycie ceny tytoniu zwykłe­
go, a za to podniesiecie ceny gatunków lepszych 
i zagranicznych? Odpowiada mi: Wykonamy. Py­
tam: A da mi Pan to na piśmie? Odpowiada: 
Dam.

Takie rozmowy, jak moja powyższa, toczyły 
się w całym Sejmie. Większość posłów zrozumia­
ła, że lepszy wróbel w garści, niż kanarek na da­
chu, że lepszy tani tytoń, aniżeli dobra rezolucja, 
i dlatego to Sejm uchwalił rezolucję, aby Rząd 
zniżył cenę tytoniu krajowego i wszędzie tego 
tytoniu dostarczył podostatkiem. Za tą  rezolucją 
głosowali ostatecznie i ci, co do końca myśleli, 
że rezolucja o uprawie przejdzie.

Na uchwaleniu rezolucji naszej, aby tytoń 
był tańszy, nie wolno nam poprzestać, toteż 
w dwa dni po uchwaleniu tej rezolucji byłem zno­
wu u Dyrektora monopolu, aby dopilnować wy­
konania. To, co widziałem, przekonuje mnie, iż 
zarząd monopolu wydał już fabrykom rządowym 
tytoniu, a w szczególności fabryce tytoniu w Kra­
kowie, odpowiednie rozkazy tak, iż może jeszcze 
w końcu tego miesiąca pojawi się w handlu tań­
szy tytoiV

Słyszę, że na wiecach już sobie różni strzępią 
języki i na mnie i na innych za tę sprawę ty ­
toniową. Język strzępić łatwo — ale zrobić coś

pożytecznego i dobrego trudniej. A mnie się wy­
daje, żem zrobił rzecz dobrą, bo zamiast obiecanki, 
że będzie pozwolenie na uprawę, będzie tytoń 
choć trochę tańszy.

Poseł Stanisław Rymar.

Tańszy tytoń bądzie od 15 lipca 1924 r.
Poseł (Stanisław Rymar otrzymał od Naczel­

nego Dyrektora Polskiego Monopolu Tytonio­
wego list następujący:
L. 3999/P,r./24. Warszawa, 13 czerwca 1924. 
Do Wielmożnego Pana Posła Stanisława Rymara

Warszawa — Sejm.
Odpowiadając na list Pański z dnia 11 czerw­

ca b. r. pośpiesizam donieść, że stosownie do 
uchwalonej przez Sejm rezolucji, wydane już1 zo­
stały zaradzenia, celem zaopatrzenia Państwo­
wych Magazynów wyrobów tytoniowych w dosta­
teczną ilość najtańszych wyrobów tytoniowych, 
a mianowicie: oprócz dotychczasowych wyrabia­
nych fajkowych i „Kresowego44, również nowo 
wytworzone gatunki, a mianowicie: „Machorkę44, 
oraz tytoń „Krajowy44, którego cena oznaczona 
zostanie możliwie jaJk najniżej.

Bodzie staraniem Monopolu, ażeby zwłaszcza 
trafiki wiejskie z -dniem 15 lipca 1924 r. były do­
statecznie zaopatrzone w wymienione wyżej ta­
nie gatunki i Dyrekcja Polskiego Monopolu Tv- 
toniowego bodzie wdzięczną za zawiadomiienie 
jej w raicie stwierdzonego w trafikach wiejskich 
braku tych artykułów.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania
Bełza Ostrowski, na dzielny dyrektor.

Jak ratować m ożność pracy?
Jeszcze nie skończyłem moich rozważań, a  już 

przychodzą wiadomości, które potwierdzają słu­
szność moich wywodów. Oto na Śląsku Górnym, 
korzystając z autonomji, to znaczy z faktu, że 
ogólnopolskie ustawodawstwo o pracy tam nie 
obowiązuje, przedłużono pracę w górnictwie ‘do 
9 godzin dziennie, niektóre kopalnie zamknięto 
i podobrtio' zamknięto największą odlewnię w Pol­
sce: Hutę La-ury. Kilka tysięcy liudzi jest bez za­
robku' i rząd będzie- musiał dawać im utrzymanie. 
Nie wiem też, na jakich warunkach górnicy zgo­
dzili się na 9 godzin dziennie. Gdyby to sio stało 
na zwykłych warunkach, toi byłaby to wielka 
krzywda dla robotników.

J a  żądam w Polsce takich ustaw, jakie są we 
Francji, Belgji i1 t. d., to jest zgodnych z mię­
dzynarodową uchwała, czyli tak  zwaną, Konwen­
cją waszyngtońską. Według niej robotnik fabry­
czny i górniczy jest zobowiązany pracować 8 go­
dzin codziennie przez 6 dni tygodnia. A! więc
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nie 46 godlzin tygodniowo, jak w Polsce, tylko 
48 godzin, jak  jest w państwach najbardziej po­
stępowych. Wolino mu jednak pracować dłużej za 
osobną, dopłatą ze strony właściciela. Dopłata ta 
wynosi w>e> Francji połowę lub ćwierć zarobku 
za jedną godzinę, u nas drugiej tyle. W ten spo­
sób nasi drukarze, za nocna robotę biorą dwa 
razy tyle co we Francji, a  że gazety drukują sio 
przeważnie w nocy, każdy 'zrozumie, dlaczego 
nasze gazety są tafcie drogie. Musimy pod tym 
względem wyrównać nasze ustawy i zmienić je 
wedle Konwencji waszyngtońskiej'.

Taka -ustawa potrzebna jest- dla ochrony ży­
cia i zdrowia ludzkiego przedewszystfciem w gór­
nictwie, w hutnictwie, gdzie ludzie pralciuja- pod 
ziemią, przy wysokich piecach i w fabrykach, 
w których niema odpoczynku, bo maslzyny idą 
bez przestanku. Ale jest głupotą, czy złośliwo­
ścią stosować te same przepisy w sklepach, rol­
nictwie i robotach sezonowych, jak budownictwo, 
regulacja rzek i t. p. W handlu człowiek ślęczy 
w sklepie, ale roboty moiże mieć bardzo mało, 
jeżeli goście nie przychodzą kupować. Nie zmę­
czy się więc za 8  godzin tak, jak górnik lub 
metalowiec. Robotnik budowlany, murarz albo 
tamiarz, pracuje- ną świeżem -powietrzu i td  przez 
kilka miesięcy w roku. Powinien więc mieć mo­
żność pracowania, o ile zechce, pohald 8  godzin, 
ażeby mógł sobie zarobić na przeżycie zimy z ca­
łą rodziną,, ponieważ w  zimie ̂  jest betz roboty. 
Ustawa o ochronie pracy powinna to wszystko 
uwzględnić, talk, jak to uwzględniła międżynaro- 
doiwa konwencja waszyngtońska i oparte na niej 
ustawy: francuska, belgijska, holenderska, szwedlz- 
ka i t. d, W jednej tylko Polsce huczek socjali­
styczny zrównał pracę subjekta handlowego z pra­
cą podziemną górnika lub pocącego się w wyso­
kich piecach metalowca czy hutnika. Należy to 
zmienić jak najprędzej i dostosować ustawę do 
potrzeb życia i warunków żyda.

Jeżeli zatem agitatorzy głosili, że Zamorski 
chce odebrać robotnikom icih „zdobycze44, zaprzę­
gnąć ich w niewolę przemysłowców i inne po­
dobne brednie, to każdy rozsądny czytelnik zro­
zumie, że to jest oczywiste kłamstwo. J a  chcę 
wprowadzić u nas ustawy, przeprowadzone przez 
znawców, między którymi byli rozsądni socjali­
ści zagraniczni, jak Amerykanin Gompers, lub 
Francuz Thomas, który dziś jest prezesem mię­
dzynarodowej Konfederacji praicy. Chcę z na­
szych ustaw usunąć niedorzeczności, podyktowa­
ne przez naszych niedowarzonych Socjalistów. Te 
niedorzeczności sprawiają, (że nasze wytwory są 
droższe od zagranicznych, żie wskutek tego fa­
bryki się zamykają, a tysiące robotników zo­
staje wyrzuconych na bruk. Jabym pragtnął, żeby 
nasz przemysł mógł konkurować z zagranicznym 
i żeby nasi robotnicy mieli ciągle płatne zajęcie.

Poseł Jan Zamorski.
(Dokończenie nastąpi).

Poznaj żyda.
Są pewne sprawy, o których sic ciągle i stale 

pamiętać powinno i do takich należy sprawa ży­
dowska;. Polak niebezpieeizieńst-wa żydowskiego 
lekceważyć nie powinien. Chorobą, naszego orga­
nizmu państwowego, rakiem, który zatruwa na­
sze życie państwowe-, jest wielka, za wielka licz­
ba żydów. To jest ten ostry cierń, który tkwi 
w naszem ciele i przeszkadza nam w rozwoju. 
Musimy z tern niebezpieczeństwem podjąć walkę, 
watkę planową, skuteczną i obmyślaną, by  wrzód 
ten przestał zakażać nasze ciało. Ale tak, jak 
lekarz zabiera się do leczenia choroby, gdy ją 
pozna, tak i my sprawę żydowską musimy na­
leżycie zbadać. Żydzi kpią z nas, bo wiedlząi, ze 
my ich planów, ich postępowania nie- znamy. Że 
tak o nas wszystkich myślą, świadczą, protokoły 
mędrców syo-nu, gdzie w części p. t. „ślepy tłum44 

piszą: „By opracować plan działań celowych, na­
leży z jednej strony wziąć pod uwagę podłość, 
niestałość i chwiejUość tłumu, jego niezdolność 
pojmowania, z drugiej zaś — szanować warunki 
życia własnego i pomyślności własnej. Należy 
zrozumieć, że potęga tłumu jest ślepa, nierozum­
na, niezdolna do rozwiązania, nasłuchująca na 
wszystkie strony. Ślepy nie może prowadzić śle­
pych i nie zawieść ich na brzeg przepaści, a wiec 
jednostki z pośród tłumu, parweniusze z lutdu, na­
wet genialni mędrcy, lecz nie znający się na po­
lityce, nie mogą występować w charakterze kie­
rowników tłumu, bez prowadzenia do zguby ca­
łego narodu*. Ze słów tych wynika- jasno, że 
chcąc skutecznie wałczyć z niebezpieczeństwom 
żydowskiem, mulsimy przestać być ślepym tłu­
mem, nieudolnym do roziważania. Musimy się 
uświadomić co dó postępowania żydów', musimy, 
krótko mówiąc,

poznać żyda.
Jest w Polsce Towarzystwo, które nam to 

zadanie ułatwia przy pomocy wydawnictw, bro­
szur, zakładania swoich oddziałów: Towarzy­
stwem tern to „Rozwój*. W ostatnim czasie 
„Rozwój44 wydał dość poważną liczbę broszur, 
które powinny się znaleźć w e wszystkich biblio­
tekach1, Kółkach rolniczych, w  organizacjach na­
rodowych i naszych stowarzyszienialch. Publicz­
ność powinna przez zamawianie i  kupowanie zmu­
sić naszych polskich kupców, by w Swych księ­
garniach, w sklepach z widokówkami’, mieli na 
składach wydawnictwa „Rozwójiu44. Czas już po­
znać żyda.

Księża i nauczyciele powinni zachęcić mło­
dzież i starszych do kupna tych wydawnictw. 
Nie byłoby u nas tyle nowinek religijnych, tych 
kościołów narodW ych, tyle partji politycznych 
i tych waśni społecznych, gdybyśmy dobrze tyl­
ko poiznali metody i środki żydów, zdążających 
do opanowania świata i do uczynienia z naro­
dów aryjskich stada baranów, przeznaczonych
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najwyżej na parobków przez wybrany naród! za 
jaki uważają się żydzi.

Powoli narody zaczynają się budzić. W Niem­
czech, Francji i Włoszech .przejawia się coraz 
więcej uczonych i literatów, otwieraijaeych octey- 
swych ziomków na potęgę anonimowego mocar­
stwa. To cóż o nas powiedzieć, gdy to żydow­
skie mocarstwo obrało sobie- Polskę za swoje sie­
dlisko? Ozas nagli, bo żeby otrzeźwienie nie 
przyszło za. późnlo. Sprawie tej poświęcę jeszcze 
kilka artykułów w „Wieńcu".

Na raizie, zwracając ogólnie uwagę na nie­
bezpieczeństwo, podaję, że każdy, kto dobrze się 
zastanowi, o  co idzie, powinien! napisać natych­
miast pod adresem: „Towarzystwo „Rozwój", 
Łódź, Podleśna 4, a  otrzyma informacje, co ro­
bić, by poznać żyda.

J . Matłosz, poseł.

Przestroga dla robotników powracających 
z Francji.

Konsulat polski w Kolonji zwraca s:ę do wszyst- 
k ch Polaków, jadących i powracających z Francji 
z przestrogą) przed zorganizowaną, szajką oszui tów, 
którzy zapuszczają sidła na naszych rodaków, powra­
cających z Francji, .zwłaszcza mn:oj uświadomio­
nych i dających posłuch -lada w ytlrwigr os z owi.. Nyj- 
sniiitniejt-zcm przytonu jest to, że niecną tę robotę 
uprawiają właśnie , współrodacy., Szajka tal operuje 
szczególnie na dworcu w Kolonji, kędy nasi rodacy 
przeważnie powracają do kraju i to zwykle w sposób 
następujący:

Do tej lub owiej grupki przystępuje taki osobnik- 
oszui t i podpyitjuje się naszych 'ludzi, ozy jadą do Pol­
ski. Ja  także, więc możemy jechać wspólnie — dodaje 
oszust i zaprowadza nie przeczuwających podstępu 
do poczekalni dworcowej. W toku rozmowy prze­
strzega ich, aby nie zabierali ze sobą franków, gdyż 
władze niemieckie je konfiskują, co nie zgadza: się 
z prawdą. G zust zaleca pzeto być ostrożnym i pie­
niądze gdzielkolwickbądź dobrze ukryć. W tymi celu 
kupuje pudełko od cygar, kładzie doń „franki", owi- 
nięte poprzednio w papier, na to warstwę tabaki lub 
cygar i tak „zabezpieczone" wręcza łatwowiernemu, 
który ani się spostrzeże, jak zręcznie i skrętnic 
„usłużny" rodak, a; oszust przy tej manipulacji 
paczkę z frankami zamienił na podobną bez franków, 
którą miał już w pogotowiu. W ten sposób padło 
ofiarą już wieliu naszych rodaków, i to na dość wy- 
і окіе sumy, jak na ludzi żyjących z pracy rąk 
swoich.

K a p ita liza cja  ren t in w alid zk ich .
Wielu Inwalidów (stara się zalmiiais,t rehti inwa­

lidzkich otrzymać я góry całą nalleżytość inwa­
lidzką. Pobranie całej (takiej kwoty inwalidzkiej

ulmipiżliwia im -czy to zakmpnlo kaiwtaiłka polai, ozy 
też ewenitualbio założenie jakiegoś warsztatu 
pnący, z Móregoby moglii ciągnąć wiiękislze docho­
dy, -aniżeli- wypłacane iimi renty.

Sprawę tlę reguluj© iriofzporziądizenic mtniister- 
stwa pracy i opieki społecznej, oraz ministerstwa 
spraw wojskowych z dnia 11 sierpnia 11)23 roku 
(Dizi U. R. P. nr. 84).

W śzcizojgólinoiści przytoczioin© tutaj- przepisy 
rozróżniają kapiiitiałiizaicję ront inwalidzkich czę­
ściową (za okres -od 6  do 24 miesięcy) oraz kapi­
talizację zupełną. <

Z częsciow. gc skapitalizowania renty korzy­
stać miogą:

1) Inwalildiziii wojenni:, którzy wprawdzie nie 
posiadają warunków, wymaganych do zupełnej 
kapitalizacji, lecz dają gwarancję -celowego- uży­
cia kwoty w wysokości old 6  -do 24-miesięcznego 
ich zaopatrzenia.

2) Inwalidzi 'wiojcnnii, którzy posiadają wa­
runki do korzystania я zupełnego sikapitalizloiwa- 
nia renty, leicz chcą fliuib mogą (zabezpieczyć wzglę­
dnie polepszyć bw'ą eiglyyislteneję, dzięki użyciu 
jodynie Ikwioity, nie przewyższającej ich dlwuletmie- 
go- zaopatrzenia,.

Częściowe siksIpilbalizowianie renty może być 
przyznane na  wniosek postawiony pinzez; urząd 
iwloijewódlikł pozy rozpatrywaniu podania o zu­
pełne -skapitalizowani© i|uib nla skutek osobnego 
pojdaniiai.

Z zupełnego slkajpartlailiziowania renty mogą ko- 
nzyistać tylko ci inwialldzi wojenni, którzy:

1) są  pełnoletni, a; nie pnzelkroezylii 55 riokiu 
życiia.

2) Posiadają ргалуЮ do ire-nty nul -stałe.
3 ) Wykaiznją stan zdrowia rokujący trwanie

życia przez ciziais brany W rachubę przy kapita­
lizacji. _ . . . .,

4 ) dają gwarancję celowego użycia skapita­
lizowanej -renty.

Iniwaliiidzfll, którym prawo dó -renty przyznar 
nerni zostajllo tylko azalsotwlo, a  pragnący ikortzy- 
stać z kiapritaliizaiciji ,ziupelncj muszą być zbadani 
przez komiilsję wlojskowodekairską, która określi 
stopień utraty ich zdolności zarobkowych.

Podlania o iskajpiiltiaffiizlowani© renty wnosi się 
do województwa przez stardstwoi Podanie za­
wierać' winno: a) określenie celu i  środków do 
niego wiodących (wa-Hsztat, sklep, kupne roli, 
sltluldCa) ora із uizasądmeniie potrzeby skapitalizioi- 
wian-ia renty; b) uwierzytelnione^ dane o stosun­
kach majątkowych i rodzinnych inwalidy; c) plan 
i kosztorys, względnie opiis gospodarstwa, wat - 
sztaitu i t. p.; id) -odipiiisy dokumentów inwalidzkich 
oraz e) deklarację inwalidy, że podda się kontroli 
władz nad -obrotem własnością, k tórą dzięki ska­
pitalizowaniu renty inwalida nabędzie. Kontrola 
ta może trlwaić do lat 8 .

Województwo stwierdza zgodność p-oldkń 
i akt|a (wiraż z wniosfkieim' przesyła do ministerstwa



pracy i opieki społecznej, które; wraz © minister­
stwem skarbu docyldhje, cizy przyznać inwalidzie 
rentę skapitalizowaną і ш  jak długi cizais.

O czem wiedzieć powinni 
udający się do Ameryki.
Rozmaici podróżni, którzy ziwiiedżiWSizy Ame­

rykę w 'Ciąigjui 2—3 tygoidhi, nie wahają, silę wypi­
sywać grubych książek ie błogosławionej oj­
czyźnie dolarów, wytwarzają wśród siwych ziom­
ków złudzenia., będlące pMwlodem rozmaitych bole­
snych lozezanowaiń. Niie zaszkodzi przeto pod 
adresem tych, którzy marą zamiar emigrować do 
Ameryki, podlać pair/ę informacyj, opartych na 
ścisłych faktach.

Otóż najważniejsizem dla przybywającego do 
Nowego Joirkiu, tego olbrzymiego filtru, pirze-z 
(kltiojry pnzechloidzii cslła: masa emiigran-tówl,. jelsjt 
pytanie: jak i ile mjoże zarobić. Dla nieznających 
języka anjgłekjkeigoi, sytuacja przedlstalwliia, się 
bardzo iciąiżko-. Rozmaite niewiasty % lepszych 
rodzin, które izigłasizają się do -szycia, czy innych 
zajęć, nie mają nawet sposobności oglądania pra- 
Godawcy, bo wcale siię ich nie dopuszcza prize-d 
jogo O/Milcne, iz dhwillą gdy się okaże, że kandy­
datka nie mówi po angielsku. Jedyny wyjątek 
stanowią służąicei, które łatwo otrzymują zajęcie 
i dobre warunki!, gdyż ofprócz mieszkanki i wikta 
mają 80—60 doliairólwi miesięcznie. Natomiast 
ufcwałifiklowany robotnik, nie mówiący po- an- 
glei!i%u, w naflleipsizyim wypadku ziariobi w Nowym 
Jorku 24:—80 dok lnów tygodniowo., co .zaledwie 
mu sitar icizy. inla; utrzymanie. Dla. władających' 
językiem angielskim urzędników, buchalterów, 
ріалі en piszących na maszynie, zarobek tygodnio­
wy wisha się między 15—25 dolarów. Kobiety 
wyksztaiiicioine, władające kilku obcymi językami 
i umiejące też istenografować, doprowadzają do 
40 dblarówl. Plnzeldlstaiwiidilctle wolnych zawodóiwi 
mogą natolmiirlsit być przygotowalni na- to, że po 
zużyicilui siwych fiulnldluSIzów, mogą się co- najwyżej 
zaanigażOjwiać do utycia naczynia., pirizyczem na- 
pewnlo za rozbite talerze i szklanki zapłacą wię­
cej ru"lż zarobią. Tak cizy ojwlak, należy rozwiać 
szkodliwe złudzenie jakoby przy najbardziej wy­
datnej pracy można było w Nowym Jorku za.- 
' robić więcej, nliż potrzeba) na, ibairdzo skromne 
utrzymanie.

Oto bezlitoisne cyfry: Za skromniiutki pokoik 
z- prawem używania łazienki, ośiwietleniiemi i opa­
łem, w dzielnicy odległej o jaką godzinę od cen­
to m  miasta płaci się 7— 8  dolarów tygodniowo-, 
wn pokój dla d|wóch osób nieco- ezystslzly i jaśniej­
szy, 1 2  dolarów.

Przeciętnie ceny śnroidków żywności "przedsita- 
wiają się również miało pocieszająco-. Chleb dwu- 
fu ntowy kosztuje 17 centów, 6  f. (angielskich) 
mocno nadpsutydh starych kartofli 25 centów,

3 f. nowy d i 29 centów, funt mięsa 40—50" cenit., 
kawy 40 c., cukru 9 c., tiuziin jaj 35 e., litr mleka 
14 cs  tanie ubiranie męskie 25 dlełaró-w, zeszło­
roczny koistjiuim 30 dioi., piońclzlo-clhy 1—3 dok, bu­
ciki 5— 10 idol, kosizrula, 1.50 dok, jaizldia auto­
busem 1 0  c., tramwajem czy koleją podziemną 
5 centów.

Z zestawień "tych wynifcai, że najskromniejsze 
utrzymanie dllla -diwiojga łudzi miusi kosztować 30 
dolarów •’ tygodniowo, które nile . łatwo się' zara­
bia. Talk. (w| aizeczywbtościi przedstawiają, się • sto­
sunki, wbrew entuzjastycznymi chwalcom" Ame­
ryki, podług których wystarczy się tylko- schylić," 
by na, ulicy zbierać dolary. Jedyna pociecha, że 
w Nowym Jorku istotnie można na, ulicy znaleźć 
minóstw-o rzeczy, jak kalosze, rękawiczki, chustki 
do nosa, 5, 10, 25 centów, a  drogi zamiejskie są 
wpnost ugaiiinii owiane częściami automobili i po- 
WOizówi. Pytanie tylko, czy dla/ tych /zdobyczy 
warto wyjechać, do- Arnieryki...

M y  i p i i l i i  j M i i l  u Wawelu.

W podziemiach Katedry wawelskiej spoczy- 
wi. i ją puloichy potężnych i wspaniałych władców 
dajwinc' Polkkk .Sprawiedliwością i rozumnemi 
iil:ą.|daimp.i dbp; owaidlziiE oni de  (niebywałego roz­
kwitu i potęgi państwo, tak, że Polska'długo stała 
na, iczeile innych nairodóiw., a  e. jej względy zabie­
gali sąsiedni władcy, którzy a hołdem pnzybywali 
do Polski, aby dioznać opieki u naszych sławnych 
i wield-ch monarchów1, —
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Nasz pierwszy obrazek przedstawia Sarkofag 
króla Władysława ІІІ-go Warneńczyka, syna 
króla Władysława Jagiełły. Stoi on w lewej
niawie 'wi Katedrze na Wawelu. Marmurowy go  ̂
tydfc: gnolboiwLcc wyikonal rzeźbiiamz Jan  Madejski. 
Młodociany kirół Potoki i Węgier leży w zdoiCiiistej 
rycerskiej -zbroi z królewską na skroniach koroną, 
z wielkim mieczem w dłoniach. Wezgłowie mu 
Stanowi poduszka z białym orłem1,, stopy na  -mło­
dymi lwie opiera. Balidlaiclhin i słupy go podtrzy­
mujące :są iz żółto-czenjwionegoi marmuru, skrzynia 
zaiś grobowca z iciiemmo-cizerwonego i clzairinego. 
Postać ta, żywo sitawiiia nami w pamięci młodego, 
boihatoiikiego orła, co zginął w  oibroniie wiary 
chrześcijańskiej паї połach ■ pod Waliną u brzegów 
mioirza Czarnego. Wyswoibodzonia z nie woli tuirec- 
ldej Bułganja — 1 do dziś ize dzicią i miłością wspo­
mina „Olnysitluisowego. żołnienza“.

Grobowiec Tadeusza Kościuszki. Po upadku 
Polski, świetlane postacie bohaterów rialsizych 
o- wclność i niepodległość Ojczyzny, skupiły przy 
siolbie cały naród, a  pamięć o icih czynach biegła 
z ust do ust, pioldtnosząc i hartując ducha ido dal­
szej wiatki- — W izlbołałe serca polskie uderzył 
nagle ginom. —  Tadeusz Kościuszikio, Wódzi Na­
rodu, nieugięty patrjo-ta, tein (Naczelnik w, su­
kmanie, Ikitómy głioisiiłl, m  droiga do wolnej Polski 
prowadzi przez łiuidi, urndemi na  Obczyźnie w Sz|waj- 
ciarjii w r. 1817. Ciężką żałobą pokryła się wtedy 
cała Piolllslka. Powszechny smutek i boleść nad 
stratą Wielkiego Polaka zrodziły nieizłomną wiolę 
Nairodlu,. kltórej wróg bał się przeciwstawić. Oto 
naród sprowadza zwłoki Ojca Ojczyzny do Kra­
kow a w dniu 11  kwietnia 1818 roku i uroczyście 
chowa je na wieczny ispoiczynek obok prochów 
królewskich na WlalwleltuL Grioibiowiec Kościuszki, 
wykuty z szarego kamienia z podobizną Naczel­
nika, zdobią kosy bohaterów racławickich.

Prenumeratorom
którzy mimo upomnienia i wysłania im wypeł­
nionego czeku, nie nadesłali wymienionej na 
czeku zaległości, wstrzymujemy wysyłkę następ­
nego, t. f. jubileuszowego numeru; wstrzymane 
numery 'wyślemy dopiero- po ualdjesła!niiu zaległo­
ści, oraz prenumeraty za kwartał III-ci. Nie do­
tyczy to prenumeratorów, którzy będąc chwilo^ 
we iw kłopotlilwem położeniu, prosili nas. o zwłokę.

Prenumerata za lll-cl kwartał 1924
wynosić będzie 1 zł. 20 gr.

Drobna ta  podwwżkai (20 groszy na 3 miesiące) 
spowodowana jest wysokiemu kosztami ilustracyj.

Jednajcie nowych prenumeratorów!
Kto zjedna pięciu nowych prenumeratorów 

nadeśle od nich przedpłatę za III. kwartał, otrzy­
ma jako premję, bezpłatnie kalendarz książkowy 
na rok 1925.

Pamiętajcie o funduszu prasowym!
Wykaz darów na fundusz prasowy, nadesła­

nych w  ciągu ostatnich dwóch tygodni, zamieści­
my w numerze jubileuszowym.

Wszelkie należytości należy przesyłać przez 
Pocztową Kasę Oszczędności na

Konto Nr 400.900.
Czyste blankiety czekowe są do nabycia 

w każdym Urzędzie pocztowym, a wysyłka pie­
niędzy przez P. K. 0 . jest znacznie tańsza.

Celem przyspieszenia wysyłki pisma, należy 
zaznaczyć na środkowej części clzefcu, jeśli wy­
syłający jest nowym prenumeratorem.

Numer jubileuszowy
z okazji pięćdziesięciolecia wydawnictwa „Wi.eń- 
ca-Pszcziółkiu obejmie 32 stron i zawierać będlzie, 
mrocz licznych artykułów, portrety mężów zasłu­
żonych w rozwoju naszego stronnictwa., oraz 
w*llcki miast, iw których nasz tygodnik miał ko­
leino swą. siedzibę.

Cena numeru jubileuszowego 25 groszy.
Administracja „W ieńca-Pszczółk i“ .

WAPNO PALONE
■■■■■ n a jlep sze j jakości --

dostarcza (ew ent. w łasnem i autom obilam i) 
na m iejsce budow y i do grun tów  w Ja- 

w orznie, O św ięcim ie i okolicy :

P rzedsięb iorstw o: WILHELM PĘCZEK
DZIECKO WICE, Polski GÓRNY ŚLĄSK.
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Ze świata.
Nowy Prezydent Francji

GASTON DOUMERGUE.
FRANCJA.

Wybór Doumerguetej prezydentem Rzeczpo­
spolitej Francuskiej przyjęła prasa paryska as za­
pałem, stwierdzając w artykułach wstępnych^ że 
wybór człowieka tej miary jest faktem niezmier­
nie pomyślnym dla Francji.

„Matin11 podaje opinję Poincarego o Dommer- 
gue: ..Ze wlsIzystfciCh miniisltróiw, z  którymi mia­
łem do czynienia podczas prezydentury, Doumer- 
gue był najlepiej orientującym się i najgłębiej 
pojmował wielkie! problemy światowe11. „Journal11 

pisze, iż wybór Doumergue świadczy o tern', iż 
Francja pragnie zachować prawa, wynikające 
z traktatu wersalskiego. „Echo de Parte11 jest 
zdania, iż wybór DoumerigUe gwarantuje stałość 
polityki francuskiej, a  zadaje cios próbom rewo­
lucyjnym, jakie staraliby się stworzyć socjaliści.

Na. czele gabinetu francuskiego stanął Herriot. 
W skład nowego gabinetu Wchodzi czterech se­
natorów, 13 deputowanych" i nie będący człon­
kiem parlamentu generał Nollet, dotychczasowy 
prezes ICemisii rozbrojeniowej Niemiec. Wybór 
znienaWidzionego przez Niemców NoBłetai jest wy­
raźną Wskazówką, że nowy riząd! francuski w  po­
lityce swej do Niemiec zupełnie się nie zmieni. 
Nawet w Angilji zaczynają z tego powodu zmie­
niać swoje sympatie do Niemiec. „Daily Mail11 
stwierdza naprzykład, żie nominacja gen. Nolle- 
11 na ministra wojny jest dowodem, iż nowy pre- 
mjer francuski zamierza łączyć roeisądek ze sta­

nowczością, Zdaniem „Daily Telegrapihu11 mia­
nowanie to stanowi gwarancje, że gabinet Her- 
iriota będzie miał głęboki i szeroki pogląd w spra­
wach ogólno-europejskich, oraz Że politykę swą 
oprze na dążeniu uzyskania bezpieczeństwa i pod­
niesienia obrony narodowej.

Prezydentem francuskiego! Senatu wybrano 
kandydata prawicy, p. de Satves. Wybór ten 
blok lewicowy przyjął z przerażeniem, dowodzi 
to bowiem, że w umysłach prawych Francuzów, 
do żywego dotkniętych ustąpieniem1 Milleramda., 
dokonał się momentalny przewrót Pa kórzyść blo­
ku narodowego. Tak tedy Francja przez kilka 
tygodni miotana niepewnością o los swej Ojczy­
zny, stanęła- zinówu silnie na- straży , swej godności 
narodowej i potęgi państwa.

ANGLJA.
Sensacją dnia w Anglii było ukazanie się 

w  jednem z pism londyńskich artykułu Lorda 
Ohurchila, b. ministra wojny. Wskazuje on w tym 
artykule, iż obecny stan stosunków francusko- 
niemiie-ckich grozi nlową Wojną. „Po jednej stro­
nie — pisze Churchill — stoi FraUcjai z całym 
aparatem Wojennym, z rezerwami afrykańskiemi, 
•z nieśmiertelną chwałą oręża, aile z zamierającą, 
wygasającą, ludnością. Z drugiej st-rOny Niemcy 
dyszące chęcią odwetu z potężnym przemysłem, 
z kompletnym sprzętem wojennym z 60 nriłjOniot 
wą ludnością kam ą, bez względną i niekulturalną,. 
Dwie potęgi stojące po obu stronach Renu gro­
żą pokojowi. Przyszłe generacje ujrzą Europę 
w gruzach, jeśli Anglja nie użyje pośredtnictwa 
i nie załagodzi konfliktu11.

WŁOCHY.
Solą w oku socjalistów całego świata był 

i jest. przewrót, jaki dokonał się we Włoslzech, 
dzięki wspaniałym hasłom narodowym, głoszo­
nym przez MussOliniego. Socjalizm włoski przy 
wyborach poniósł sromotną klęskę, żywioły nlai 
tomiast szczerze narodow-ei ujęły przy pomocy 
świetnej organizacji faszystowskiej rząd^ W tytm 
kraju. Tego żywiołowego pogromu socjalizmu we 
Włoszech nie mogą socjaliści całego świata-, a 
z nimi żydzi, darować Miisisoilinienm. Szukali dłu­
go w ciągu szeregu miesięcy słabej strony faszy­
zmu, aby go mogli zwalczać, lecz daremne były 
ich wysiłki. Faszyzm tymczasem rozrósł się i wy­
olbrzymiał w kraju włoskim tak dalece, że po- 
prostu trwoga ogarnęła różne międzynarodów­
ki, że ruch ten rozwinie się i po innych pań­
stwach. Nie było na to rady. trzeba było czekać 
na jakąkolwiek iofcazję, któraby skompromitowała 
znienawidzony faszyzm. Aż tu  zeszłego tygodnia 
po całym święcie roztrąbione, że w  Rzymie zo­
stał w tajemniczy sposób uprowadlziony poseł so­
cjalistyczny Matteoti. Jak! wynika z dochodzeń 
śledztwa, około godżiińy 4 po południu napadło 
na Matteotiiego w chwili, gdy opuszczał swoje 
mieszkanie, pięciu podejrzanych" osobników, oto­



czyli £ 0  kołem і рошеШ gwałtem do samiocłiodlu, 
stojącego w pogotowiu. Samochód znikł w kie­
runku do Wi-terbo, zdołano tylko usłyszeć roz­
paczliwy krzyk uwięzionego posła.

Krążą niestwierdżone pogłoski; że Matteoti 
został zamordowany w tak izWanej czerwonej 
grocie. Oczywiście socjaliści zrobili z tegoi świa­
towego znaczenia kwestiję, przypisując uprowa­
dzenie czy zamordowanie Matteotiego stronni­
ctwu faszystowskiemu. MułsSolini oświadczył 
w parlamencie, że uczyni wszysitko, aby wyświe­
tlić tę sprawę. Na skutek jego rozkazał dyrektor 
urzędu bezpieczeństwa prowadzi osobne śledztwo.

Próba skompromitowania Mussołimiego nie 
udała się atoli slocjałistom, jak bowiem donoszą 
pisma, w całych Włoszech odbywają się olbrzy­
mie manifestacje na jego cjześć.

ROSJA BOLSZEWICKA.
W guberni carycyńskiej nastały, jak pisma 

bolszewickie donoszą, katastrofalne upały. Tem­
peratura dochodzi tam obecnie dlo 48 stopni Reu- 
mira. Trawy na olbrzymiej przestrzeni spalone. 
Chłopi gromadnie koszą żyto i roz.sprzedaiją ży­
w y  inwentarz. Z całego południa Rosji nadcho­
dzą alarmujące wiadomości o wstrzymaniu do­
staw zboża dk> miast przez włościan i o nieby­
wałym wprost spadku cen inwentarza żywego; 
którego chłopi wyzbywają się z powodu braku 
paszy, wyrtalonej przez słońce.

Nie lepie1* bieda pniecie chłopa rosyjskiego 
pod: rządami żydów-bołSzewikóiw i w innych! miej­
scowościach. Pewien dziennikarz opisuje spotka­
nie z półdzikimi, nagimi ludźmi w iguberniji orłow­
skiej, a  więc w Rosji środkowej; niedaleko sto­
sunkowo od stolicy. Jeszcze bardziej interesują- 
oem zjawiskiem jest ,.fabryka“ siekierek kamien­
nych w guberni i jarosławskiej, odkryta niediaWno 
przez prof. Zołotajewa. Zołotajew wymienił iedhą 
siekierko żelazną na kamienna i złożył ją  w  mu­
zeum etnograficznem z napisem: „Gub. Jarosław­
ska, wyrób chłopa zi roku 1923“. Dodać należy, 
że gubernia Jarosławska, gdzie obecnie pod rzą­
dami komunistów powrócił wiek kamienny, na­
leżała przed wojna do najbardziej uprzemysto'- 
wionych gubernji Rosji.

Pomimo takiego stanu upaidfcu ludności w Ro­
sji i nieszczęść, walących sie stale na ten da­
wniej bogaty kraj, bolszewicy urządzają, sobie 
Kongresy Międzynarodówki, na  których uchwala­
ją podbój całej Europy. Zapowiadają, że stanie 
się ona wkrótce1 godną... Roisji sowieckiej, W  tym 
też celu wysilają bolszewicy cały swój aparat 
agitacyjny na sąsiednie państwa, aby z końcem 
jesieni fsłowa Trockiego) upadł stary porządek 
świata,, a  na jego gruzach piowstał... raj bolsze­
wicki.

Przysyłajcie prenumeratę
n a  Ill-c f k w a r ta ł!

KORESPONDENCJE.
CO MOŻE ZDZIAŁAĆ JEDEN DOBRY CZŁOWIEK.

W roku 1920 żyło w Lbkowie tysiąc mieszkań­
ców, a z tych 870 ire umiało czytać, ani pisać; nędza 
była straszna, kościół stary ,a pleban ja biedna taka, 
że jak mi ów i, przysłowie: „sam proboszcz dzwoni11.

Ks. proboszcz Blizimki najpierw zaczął pracę od 
budowiy kościoła, i w roku 1901 wybudował nowy 
kościół, w roku 1902 założył „Stowarzyszenie spo­
żywców11, w roku 1904 wybudował „Dom Ludowiy“, 
w roku 1908 założył „Spółkę włościańską16, dla wy­
robu płótna, bawełny, sukna i zabawek, w tymże 
roku założył „Kółko rolnicze14, „Sklep Gospodarz11, 
„Straż ogniową11, Księgarnię11. W roku 1910 zało­
żył „Bank Ludowy11. W roku 1911 utworzył Spółkę 
tkacką, Spółkę mleczarską, drugi „Dom Ludowy11, 
„Szkółkę rolniczą11. W roku 1912 założył „Kur a 
zabawek11, „Kasę pożyczkową i oszczędności11, Kół­
ko kobiet1’, „Spółkę budowlaną11, Łaźnię, Piekarnię, 
Pralnię mechaniczną, Przytułek dla, starców, „Towa­
rzystwo opieki nad dziećmi11, „Związek katolicki11, 
„Kasę pogrzebową1’. W roku 1916 założył „Gimna­
zjum inm Ks. Piotra Skargi11. W roku 1918 wybudował 
trzy szosy. W roku 1919 cegielnię i cementownię, 
założył „Ochronkę11, wybudował budynek Szkoły 
powrzeebnej dla 400 dzieci. W roku 1921 założył 
Seminarjium nauczycielskie. W roku 1922 i 1923 prze­
prowadził kanalizację, założył Bibljotekę, Pocztę, 
Telefon, Kółko młodzieży, Kółko teatralne, trzy 
chóry śpiewackie, dwie orkiestry, kino i na, ostatek 
elektryczne oświetlcnie.

Do 'tych cudów !W\ pierwszej wzorowej wsi w Pol­
sce nie można już więcej żądać, jak tylko na. wszyst­
kie świętości błagać wszystkich Czcigodnych Księży 
polskich, ażeby ilo możności w tych dalszych trzy­
dziestu tysiąjcach wsi *wi Polsce -to sarnio zrobili. — 
Wielce Czcigodnego Księdza proboszcza Wacława 
Blizińokiego, prosimy gorąco, ażeby był łaskaw całe 
życie poświęcić dla tego zbawiennego i kulturalnego 
odrodź en :a  wtsi i ludu nieszczęsnego, którego jest 
przeszło 20 miljonów w Polsce i którego wrogowie 
zewnętrzni i wewnętrzni do takiej ciemnoty, zdzi­
czeń1 а, upadku i nędzy moralnej i materjalnej do­
prowadzili.

Zasysamy wszyscy na,jscrdeozniejisze „Bóg iza- 
płać11 Wideo Czcigodnemu Księdzu Kanonikowi. Nie­
chaj Bóg Najdobro-tli,wszy nagrodzi i pobłogosławi 
tej zbożnej Jego pracy najlepszej i najkorzystniejszej 
dla Wiary i Ojczyzny!

Wojciech Więcek, chłop z nad Wisły z Machowa.

REFORMA ROLNA A RZECZYWISTOŚĆ.
Sromowce, pow. Czorsztyn.

Już wielokrotnie wyliczano w rozmaitych gaze­
tach ilość hektarów ziemi, przypaść mających na 
parcelację w Polsce, jak również różnych biedaków 
i niebiedaków, pragnących korzystać z takowej; — 
wkońcu pokazuje się z rachunku, że niema dosyć 
ziemi, aby obdzielić wszystkich, którzy chcą ziemi.



Mojem zdaniem, reforma rolna powinna pójść 
w tym kierunku, aby: 1) wszystkie grunta, łąki, 
pastwiska, zdewastowane lasy państwowe, gminne, 
martwej ręki i własność prywatna źle gospodarowa- 
na zostały rozparcelowane.

Kto ma korzystać z gruntów? Przedewszystkiem 
nieposiadający gruntów rolnicy, bez względu na to, 
czy ci rolnicy są wyszkoleni w instytucjach rolni­
czych lub nie, byle tylko dala gwarancję umiejętne­
go gospodarowania na roli, bez względu na to, czy 
posiadają gotówkę lub nie; dla nieposiadających go­
tówki winien być dogodny długoletni kredyt.

Czy zaokrąglać gocspodarstwa do 20 hektarów? 
W mojej wsi są gospodarze, posiadający najwięcej 
15 morgów, a uważają się za bogaczy. Służba fol­
warczna? Ta, nauczona na folwarku ciągle brać z peł­
nego, niekoniecznie się kwalifikuje na samodzielnych 
gospodarzy rolnych, lecz jeśli wśród niej trafią się 
zdolne osobniki do prowadzena gospodarstwa, niech 
korzystają z parcelacji -— inni szukający przygodnie 
zarobku na folwarkach, niech go szukają na innem 
polu.

Dobrze gospodarowane majątki prywatne niech 
pozostaną z ograniczoną ilością ziemi i niech gospo­
darują nadal dobrze. Ziemię Pan Bóg stworzył dla 
użyteczności człowieka, niechże zatem przy pomocy 
mądrego prawodawstwa, będzie ta ziemia dla ludzi 
użyteczna.

Tymczasem co widzimy? Podać mogę przykłady 
z mojej okolicy: Majątek Czorsztyn z przyległośeia- 
mi jest z górą 30 lat źle gospodarowany przez kilka­
naście lat dzierżawiony przez żydów i czechów. 
Ostatnio wypasa się na nim 500 owiec i kilka sztuk 
bydła rogatego. Sam właścicel z rodziną żyje z wy­
rębu lasów, które niemal doszczętnie zniszczył. O ile 
mu się sposobność nadarzy, sprzedaje nieużytki po 
bajecznie wysokich cenach, np. w roku bież. sprze­
dał 6 morgów gruntu za 18 mil jardów marek. Nie 
mam nic przeciw temu, niech sobie sprzedaje jak 
najdrożej, o ile się głupcy trafią, ale nim się trafi 
taki głupiec, niech ziemia nie próżnuje.

Drugi przykład: Majątek Niedzica zamek (Spisz 
Polski) właściciele nieletni spadkobiercy barona Sa­
lomona. Grunta i lasy, choć górskie, bardzo uro­
dzajne. Właściciele mieszkają stale na Węgrzech, 
majątkiem źle gaspadamuje zarządca Czech, leśniczy, 
a lud okoliczny cierpi nędzę. W majątku tym aż 
dotąd uprawia się pańszczyznę.

Andrzej Tkaczyk.

Pruchnik, pow. Jarosław.
Do roku 1919 było w naszej gminie zacisznie 

i spokojnie, ludziska żyli ze sobą na chwałę Panu 
Bogu po sąsiedzku, uczciwie nie było bodaj rodziny, 
któraiby wykraczała przeciw przykazaniami Bożym — 
ow-zeim jeden drugiemu za: przykład mógł służyć. 
Nagle w ciągu 'ostatnich czterech lat zmieniło się u 
nas wszystko do nie poznania. Od tego czasu dzier­
żaw ił u nas od żyda; Sohnenbauma karczmę niejaki 
Tomaiaz Osada, przybłęda z umarta, jak powiadają

ludziska, były jeniec, przybyły z Rosji. On to, chcąc 
ściągnąć do karczmy ludzi, zaczął nam przelde- 
wszystkiem .psuć młodzież, rozpijać ją, być jej po­
wiernikiem i złym doradcą. Wkrótce też dopiął celu. 
W karczmie muzyka i zgorszenie, w gminie nastał 
bolpzewizm, bandytyzm i anarchja. Spokojny gospo­
darz nie przejdzie pojedynczo przez wieś, bo naitknie 
się tam na nożowników, a policja państwowa nie 
może dać sobie rady1; na dobitek .pełno kradzieży 
w gminie. Areszta też w Pruchniku i Przemyślu są 
pełne ,ygóra!nów“. Nawet małe dzieci, czego dawniej 
nie uświadczył, nauczyły się -kraść, bo wiedzą, że 
w karczmie znajdą nabywcę. My, posiwiali gospoda­
rze, cośmy, nie widzieli, takiego zgorszenia i zep ucia 
nie poznajemy teraz młodzieży naszej, rozpacz też 
rodziców jest wielka, bo przeci- ż to nasze dzieci, do 
złego nakłonione, na nic dobrego nie zejdą i skończą 
od kuli lub w kryminale.

Szynka,rz,oi лі tą drogą przypominam rozporzą­
dzenie władz o zakazie sprzedaży trunków małolet­
nimi, a  gospodarzom nafczym zalecam, alby unikali 
karczmy jak ognia, bo to prawdziwa, końska, pijawka1, 
co chłop kąi skórę przecina ..

Chłop z Górnego Pruchnika.

KROM KA.
Kalendarzyk na najbliższy tydzień:

CZERWIEC.
29. Niedziela. Piotra i Pawła, apostołów
30. Poniedziałek. Emiljana i Lucyny

LIPIEC.
1. Wtorek. Najśw. Krwi J. Chr.
2. Środa. Nawiedzenie N. M. P.
3. Czwartek. Anatola
4. Piątek. Ireneusza
5. Sobota. Antoniego!,- Filomeny
6. Niedziela. Izajasza, Łucji

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Nów 2-go lipca.
Pierwsza kwadra 9-go lipca.
Pełnia 16-go lipca.

NOWY MINISTER. P. Gustaw Simon, kierownik 
Ministerstwa Pnący i Opieki Społecznej' został na 
własne żądanie zwolniony z zajmowanego stanowiska 
przez p. Prezydenta Rzeczyporpolitej. Jednocześnie 
powierzono mu sprawowanie czynności do czasu 
objęcia Ministerstwa Pracy i Opieki społecznej przez 
dotychczasowego posła i ministra pełnomocnego przy 
rządzie sowietów p. Darowskiego

MINISTER PRZEMYSŁU I HANDU, p. Kiedroń, 
w tych dniach wyjeżdża, na Górny Śląsk i do Za­
głębi);:; Krakowskiego ii 1 Dąbrowskiego , celem za­
poznania się z sytuacją w przemyśle węglowymi 

SYTlJACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU pogarsza 
się z dnia na dzień, a przesilenie przybiera rozmiary
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wprost - katastrofalne. Wszyscy potracili głowy. Kon­
ferencje zwoływane nie dochodzą, do skutku.

Dwócih dyrektorów Huty Pokoju uciekło ido Nie- 
mice, a, opowiadają, że również z Huty Bi) marka 
dj.viaj dyrektorzy wyjechali na stronę niemiecką. 
Huty żelazne są albo zamykane, albo praca w nich 
jest ogromnie zredukowana..

Przesilenie obejmuje nietylko huty, lecz fi ko­
palnie węgla. Zarządy miast położonych w okręgu 
węglowym, nie mają śiodków na roboty inwesty­
cyjne, ani na zapomogi dla bezrobotnych, co w zna­
cznej mierze zaostrza położenie. Przemysłowcy doma- 
gają się kategorycznie zamówień rządowych dla hut 
oraz zaprowadzenia! 9-c-io godzinnego dnia, pracy. 
Oświadczają oni, że inaczej ab/ olutnie ni>e są: w sta­
nie prowadzić huty i produkować na eksport.

Liczba bezrobotnych rośnie ciągle, a i wiraż z nią 
rośnie niezadowolenie i nędza. Konferencja w spra­
wie dalszej redukcji zarobków w wielkim przemy­
śle górnośląskim została zwołana na 20 b. m. Kon­
ferencję zwołali przemysło л icy, ale w ostatniej 
chwili ją odwołali? albowiemi do Katowic przybyli 
dwaj delegaci z Ministerstwa przemytu i opieki 
społecznej z Warszawy. .Delegaci rozpoczęli bada­
nie przyczyn (przesilenia ,wi kierunku, czy masowe 
wydalania robotników są bezprawne, czy też uspra­
wiedliwione zastojem. We środę przyi zło do wy­
kroczeń w Hucie Królewskiej przeciwko urzędnikom 
huty. Robotnicy wpadli ido biur i zażądali usunięcia 
robotników mieszkających po strome niemieckiej. Po­
między robotnikami przyszło do bitki, której kres 
położyła dopiero interwencja policji.

WYDAJNOŚĆ PRACY w Łódzkim przemyśle 
włókienniczym poczyna się nieco podnosić. W zwią­
zku z tern twi przędzalniach przy niektórych maj zy- 
szynach zmniejszyła się liczba zatrudnionych robot­
ników., a w tkalniach mai niektórych rodzajach kro­
sien, tam, gdzie dawniej tkacz robił na jednym kro­
śnie, obecnie cza m. robi na dwóch. Oto są owoce 
systematycznej reorganizacji pracy.

NIE PŁACIĆ LENIUCHOM. Na zebraniu w Cie­
szynie podniesiono,, że znaczna, . liczba posłów, nie 
bywających n,ai posiedzeniach, stanowi dla państwa 
wielki ciężar. Dje-ty powinny być płacone od posie­
dzenia, a nie miej ręcznie.

O PRACĘ DLA BEZROBOTNYCH. Wskutek pa­
nującego w przemyśle zastoju wzmaga się z każdym 
dniem liczba bezrobotnych. Położenie tychże pogar­
sza fakt, że wedle zarządzenia min. spraw" wojsko­
wych rezerwiści do 28 roku życia nie mogą uzyskać 
zezwolenia na wyjazd ział granicę; wobec czego bez­
robotni w tym wieku nie mogą wyjechać za za­
robkiem do Francji, skąd obecnie nadei zło wielkie 
zapotrzebowanie -do pracy we fabrykach, kopalniach 
i na roli. Celem zapewnienia pracy bezrobotnym 
winni zgłaszać - pracodawcy wszelkie zapotrzebowania 
pracowników w .państwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy iw Krakowie.

LICZBA BEZROBOTNYCH W POLSCE. W Polsce 
w maju 1923 r. mieliśmy bezrobotnych 112.000. —• 
Liczbai ta zaczęła szybko spadać i w grudniu 1923 r. 
spadła do 61.000, a  w styczniu 1914 r. iwizrosła do
67.000, w luty|mi do 100.000, w marcu było 110.000, 
w kwietniu 109.000, 3-go maja 93.000, 17 maja 84 
tys. Od tego czasu cyfra zwiększa się znowu: 24 maja
93.000, 1 czerwca 95.000. Niestety jednak cała ta 
statystyka nic nie mówi, ponieważ nie są w niej 
u względu, one wcale wszyscy ci, którzy pracują tylko
2—3 dni tygodniowo, su nadto obejmuje ona jedynie 
takich bezrobotnych, którzy .zgłosili się do oficjal­
nego pośrednictwa pracy, o zapomogi lub t. p. Jak 
błędne sąi te cyfry, dowodzi fakt, że w tej chwili 
w samej Łodzi zamkniętych jo t  około 100  mniej­
szych fabryk, ai z wyjątkiem fabryk Leonarda i Bo­
nina, wszystkie pozostałe pracują tylko 2—3 dni 
w tygodniu. Licziba bezrobotnych /w Łodzi wynosi
32.000, w Pabjaniicach 6.000, w Zduńskiej Woli 7.000, 
w Białymstoku 16.000, a w innych 'ośrodkach prze­
mysłu włókienniczego około 10.0 0 0 , „co już na sam 
przemy.-1 włókienniczy daje olbrzymią cyfrę 6 8 .0 0 0 , 
zupełnie bezrobotnych.

NA ROBOTY DO FRANCJI jest nadal wielkie za­
potrzebowanie robotników wykwalifikowanych. Ko­
rzy ta z tego wielui bezrobotnych, którzy zgłaszają 
się w tym celu wie francuskiem biurze werbunkowem 
w Mysłowicach. Biuro to ,ogłasza właśnie zapotrze­
bowanie na 3.500 robotników, w tern 500 górników.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW DO FRANCJI. 
W Państwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy w Tar­
nobrzegu odbędzie się w dniu 7 lipca b. r. rekrutacja 
200—300 robotników i robotnic rolnych na wyjazd 
do Francji, a pochodzących z powiatów Kolbuszow- 
skiego, Niżańskiego i Tarnobrzeskiego.

TARG KRAKOWSKI w ubiegły wtorek był 
bardzo słalbo ictowiloziiiony. Wskutek gwałtownych 
robót polnych, jaki okopywanie ziemniaków, zasa­
dzanie kapusty, kośby, siamai i t. p. zjechało zaledwie 
kilka furmanek. Pomimo jednak małej podaży ceny 
artykułów utrzymywały s.ię.

Na. Rynku Kłeparokim cena zboża i siana pozo­
stała niezmienioną; na. Rynku gł. doiwóz nabiału był 
obfity. Szczególnie dowieziono dużo mleka, masła 
i jaj, które jednak podrożały. Z,ai litr mleka niezibie- 
aanego płacono do 33 groszy, za 1 kg. masła .do 3 
złotych 30 groszy; za 1 kg. serai do 1 zł., za jajko 
<ło 7 groszy. Z jagód dowieziono czereśnie, poziomki 
i znikomą ilość borówek. Cena czereśni znacznie się 
obniżyła, płacono bowiem 2 zł. 70 gr. do 3 zł. 30 gr.; 
za litr poziomek 1 zł. 90 gr. do 2 zł. 20 gr.;, za trus­
kawki 2 zł. 20 gr. do 2 zł. 70 groszy, z,ai agrest 
33 gr. do 44 groszy.

Na pl: Szczepańskim pojawiły się po raz piewszy 
паліє ziemniaki włoskie. Cena tych ziemniaków obni­
żyła cenę tutejszych ziemniaków pomimo szalonych 
kosztów transportu i cła. Kupcy i grosiści sprzeda­
wali te ziemniaki hurtownie po 1 miljon 100 tysięcy 
za 1 kg. W drobnej sprzedaży cena krajowych zie-



imtmafców na początku targu wynosiła 2 miljony M3qp.,
iwskutek jednak rzucenia na targ kairto-fli, sprowa­
dzonych, obniżyła -się do 1 miij ona 2 00  tyis. za 1 kg.

Targ piątkowy był ożywiony dosyć, stosunkowo, 
jak ,po święcie. Ceny zboża i mąki na Rynku klapar- 
skim utrzymały się z wyjątkiem pszenicy, za którą 
płacono 45 milj. Mk,, za mąkę pszenną 50 procent, 
płacono 820 tys. za 1 kg. Pojawiło się na targu kle- 
parskiimi świeżo siano, za które płacono 16 milj. Mkp 
za 100 leg.

Na Rynku gł. idioiwióz nabiału jak i jagód oraz 
grzybów był obfity. Ceny tychże artykułów utrzy­
mały s:ę na poziomie ostatniego targu.

ZASTÓJ W HANDLU. Z Warszawy donoszą: 
Kupcy skarżą się, że zastój objął nawet artykuły 
pierwszej potrzeby, jak cukier i artykuły kolonjałne. 
Śmiadczy- to o tom, że ludność żyje pod hasłem 
Oi zczędności, natomiast kupcy twierdzą, że podczas 
dewaluacji marek polskich, ludzie zakupywali to­
wary.

ZNIŻKA CŁA NA OBUWIE. W najbliższych 
dniach nastąpi znaczna zniżka ceł na obuwie zagra­
niczne, dotychczas bowiem obuwie było jedym z naj­
droższych przedmiotów powszechnego użytku, prze­
kraczając znacznie ceny zagraniczne.

NAJWIĘKSZY DWORZEC TOWAROWY W POL­
SCE,. Niebawem rozpocznie się budowa największego 
w Polsce dworca towarowego między Chybi a Za­
brzem na Górnym Śląsku. Kredyt w wysokości 
miljona złotych został uchwalony. Budowa potrwa 
około 5 lat.

DŁUG POLSKI W AMERYCE. Jaik słychać, to­
czą się rokowania co do uregulowania sprawy długu 
polskiego w ^tanach Zjednoczonych, wjynofszącego 
182 i pół miljona dorarów. Możliwy jest układ, prze­
widujący 60-letni termin płatności.

Jak mieszka Prezydent.
Nad gmachem Belwederu powiewa sztandar 

Rzeczypospolitej Polskiej — jor t to nieomylny znak, 
że Prezydent przebywa w tym pałacyku.

Przebywamy szybko bramę wjazdową, przy któ­
rej istoi straż i iwikraczamy na, obszerny, foremny 
dziedziniec. Oidibywiaiją się tutaj czasami uroczystości 
wojkowc. W głębi uśmiecha się do nas lekkiemi, 
pełnemi wdzięku kolumniaimii fasada pałacowa.

Widny, duży., słoneczny westibul (przedsionek) 
pałacowy nie przypomina w niczem monarszej rezy­
dencji. Jakaś cisza i prostota oiwdewa z miejsca cie­
kawego natręta. W lewem skrzydle parteru mieszka 
rodzina p. Prezydenta: żona Prezydenta, córka i syn. 
W tych oto apartamentialch jada Prezydent z rodziną 
obiad.

Wchodzimy z westybulu do widnej i przestronnej 
poczekalni, stamtąd do salonu adjutantów przybocz­
nych Prezydenta^ gdzie goście przybywający zapi­
sują do księgi swe nazwiska. Skromne, lecz iwiy-

RATA ZA LOKOMOTYWY. Dn a 1 Iipca Mmfeter-
stwo Skarbu wypłaci fabryce Baki wina; mil jon dola­
rów, jako kolejną ratę za lokomotywy, dostarczone 
w roku 1919.

BANK POLSKI PRZECIW LICHWIE KREDY 
TOWEJ. Rada Banku przyszła do przekonania, że 
po ukaż ani u się rozporządzenia o lichwie, co ma na­
stąpić w najbliższych dniach, należy bezwzględnie 
zerwać stosunki (z tema bankami, 'które pobierają 
lichwiaiyki procent.

NAJWYŻSZA KWOTA PRZEKAZANA Z POL­
SKI DO FRANCJI nie może przekraczać kwoty 250 
złotych, zaś z Francji do Pol ki 1000 franków fran­
cuskich

WYMIANA POŻYCZEK MARKOWYCH NA 
ZŁOTOWE. Z dniem 1 września b. r. Ministerstwo 
skairbu rozpocznTe wymianę wszystkich państwowych 
pożyczek markowych na złote pożyczki konwersyjne. 
Wymianie podlegają: pożyczka odrodzenia krótko i 
długoterminowa, miljonówka oraz asygnaty Raiły 
regencyjnej. Wymiana będzie się odbywać w nastę­

pującym stosunku: za 100 marek pożyczki odrodze­
nia!— 1 złoty, za milj onó Aikę — 2 złote, za 25 ma­
rek- asygnat Rady regencyjnej — 1 złoty.

CENY BYDŁA są u nas obecnie o 30 procent 
niż) ze, niż przed wojną, a Ceny mięsai droższe o ten 
sain, jeżeli nie większy odsetek. Zniżenie tej różnicy 
jest jednem z najtrudniejszych, niemniej jednem 
z najiważniejszych zadań polityki gospodarczej.

TANIE BYDŁO, DROGIE MIĘSO. W związku 
z lichwą mięsną władze zamknęły szereg rzeźników 
warszawskich do więzienia.

DWIE NOWE KATASTROFY LOTNICZE. Dnia 
20 b. m. i wydarzyła się w Toruniu straszna .katastrofa 
lotni czai. Aparat wskutek wadliwego działania moto­
ru spadł z wysokości 200  metrów, rozbijając się

twome dywany pokrywają poisaidzki. Również skro­
mne, pełne wdzięku, stylowe meble' z mahoniu lub 
jasionu, kilka obrazów; o dużej artystycznej war­
tości uzupełniają wnętrze, pełne słońca,.

A oto duża sala audencyjna, w której między 
innami zwracają uwagę cztery olbrzymie, przepyszne 
wazy alabastrowe i dwa wspaniałe stoły z Zamku 
Królewskiego. W tej sali 'Odbywają irię uroczysto 
przyjęcia, w tej (i kilku następnych) wieczory 
czwartkowe, na których bywa świat dyplomatyczny, 
polityczny, naukowy i towarzyski, ,zarówno stolicy, 
jakoteż i reszty Polski — w tej sali wreszcie wrę­
czają! Prezydentowi przedstawiciele .obcych pań -tw 
swie listy uwierzytelniające podczas uroczystych 
audjencyj.

Ściany t.ej sali są tedy świadkami wskrzeszonej 
potęgi i majestatu Pań twa polskiego.

Za salą aiudjemcyijną znajduje się prześliczny 
ośmiokątny salon, starannie odnowiony w 1922 r., 
a  w bok od niego tak zwany zielony gabinet, który 
był dawniej pokojem księżny Łowickiej. Oczy prze-
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w drzazgi. Zabić? zostali na miejscu por. Stefan 
Pudłowski oraz sierżant pilot Wańczura.

Zabity pilot Wańozura był rodem z Bochni, a 'oże­
nił i ię niedawno >wi Krakowie. Był on jednym z naj­
zdolniejszych lotnik ów. W czasie wojny światowej 
zbiegł z niewoli na aparacie, który udało mu się po­
tajemnie zabrać z hangaru włoskiego.

Pod Wilanowom, koło Warszawy spadł również 
samolot wojskowy. Pilot por.. Mo:k ner oraz drugi 
oficer wyszli na, szczęście bez większych obrażeń. 
Doznali jodynie potłuczeń głowy. Porucznik Maiksner 
wyleciał z pola Mokotowskiego o godzinie 9 50 rano 
i juiż po 3 minutach w? powietrzu okazało się zep ueie 
w moniotorze. Pilot jednakże nie strącił iprzytomności 
i począł lądować. Jednakże wskutek zaoranego pola, 
.aparat źle opadł. Samolot przewrócił się, śmiga i 
stery zostały zupełnie strzaskane.

SZARAŃCZA. Z końcem ubiegłego tygodnia, po- 
poł., nad Łodzią, przeleciała gęstą chmurą w olbrzy­
miej ilości rzarańcza i spadła grubą wiairstwą na. pola 
w kilku okolicznych wsiach, pokrywając je na 
wielkiej przestrzeni i niszcząc zboża.

SKUTKI ULEWY. Skutkiem oberwania się 
chmury i połączonej z tem wielkiej ulewy został 
uszkodzony i silnie podmyty szlak kolejowy między 
i facjami Bziewięcioż a Hutą Zieloną na linji Jaro­
sław—{Rawa Ruska. Wobec togo zamknięto szlak 
Horyniec—Rawa Ruska na przeciąg 8 dni dla naprawy 
toru.

ŻYWIOŁOWA KATASTROFA W JAWOROWIE.
W ubiegłym tygodniu nawiedziła Jaworów i okolicę 
straszliwa burza, szailejąca przez kilka godzin. Grad 
i oberwanie chmury zniszczyły zasiewy na przestrzeni 
kilku tyięcy morgów. W mieście szereg budynków' 
zniszczonych, ucierpała bardzo elektrownią, wskutek 
czego Jaworowi został bez światła. Zerwany jest dach

ehodn'a pociągają tutaj niezwykłej wartości stół
i dwie wazy malachitowe.

W tym to saloniku szukał schronienia W. kriążę 
Konstanty przed bagnetami podchorążych.

W prawem skrzydle Jpałacowemi ,na parterze 
mieszczą się: gen. adjutantura i kancelarja cywilna 
Prezydenta.

Lecz gdzie mieszka Prezydent?
Oto tam, na pierwszem piętrze, dokąd prowadzą 

szerokie, ciemno-czerwonym dywanem ui łane schody.
Właściwe mieszkanie najwyższego dostojnika 

państwowego składa się... z ezterech pokoi.
A iwiięc — przestronny1, z oknami na park bel- 

wedemki wycihodzącemi galbinet do pracy.
Tutaj, za olbrzym"em biurkiem spędza Prezydent 

Wojciechowski przeważną część dnia przy pracy. Tutaj 
odbiera przysięgi od ministrów tutaj w ich obecności 
decydują się najważniejsze sprawy państwrowe.

Tutaj zbiegają się nici z całego państwa. W tym 
również pokoju mieści się historja wf zystkick prze­
sileń gabinetowych.

.fcościołSai, Dojmtu Narodnego, pryw. gimnazjum nis­
kiego i szkoły przemysłu drzewnego. Wśród ludności 
panuje przygnębienie. Woj. lwowpkie wysłało swego 
delegata celem zbadania rozmiarów katastrofy i po­
czynienia zarządzeń odnośnie do akcji pomocy dla 
dotkniętej katastrofą ludności.

POBICI SEKCIARZE. W lokalu „badaczy66 Pisma 
świętego w Poznaniu rozegrało się onegdaj krwawe 
zajście. Do lokalu tego wkroczyło kilkunastu ludzi, 
którzy pobili znajdujących się tam uczertnikiów 
sekty.

MILI PRACOWNICY PRZY DRUKU BAKNO 
TÓW. Państwiew/e zakłady graficzne wt Warszawie, 
o których pisaliśmy w poprzednim numerze z okazji 
kradzieży 2  bel banknotów, nie drukują już pienię­
dzy, a więc airtnja robotników tam zatrudnionych 
musiała ujedz redukcji. Usunięto stosunkowo drobną 
ilość, bo tylko 107 pracownikót.u. Między nimi zna­
lazła się paczka, złożona z 15 socjalistów, którzy 
byli juiż karani więzieniem od 3 do 6 miesięcy. — 
Utworzyli oni jak ś „komitet zredukowanych66, po 
ustawiałi dyżury pałkarzy przy zabudowaniach 
P. Z. G. i nie przestają nie tylko dokuczać, lecz \  
wprost zagrażać życiu pracujących. Przed kilkoma 
dniami ta banda awanturników wtargnęł na dziedzi­
niec P. Z. G. i u  iłowała laskami zbić inspekcyjnego 
warty; przemocą również wdarła się do biura i za­
brała dowody przestępstwa, usuniętego przęz Min. 
skarbu b. insp. Brener.au Wewnątrz zabudowań, gdzie 
nikt obcy wejść nie może bez przepustki, rozhukana 
banda urządziła sobie wiec, odgrażając idę swym 
byłym przełożonym.

Z CZERWONEGO PODWÓRKA. Związek zawo­
jowanych przez socjalistów K,'ais Chorych postanowił 
zakupić fabrykę leków, wyrabianych przeważnie na 
wywóz i w tym celu uchwalił nałożyć jednorazowo

Między igaibinetem a sypialnią jest mały pokoik, 
słynny z tego, żo znajdują się w minn obrazy Łuka­
szewicza (wojsko polskie z roku 1831). NaPtępnie — 
sypialnia. /Wreszcie antyszambra! (przedpokój).

Do gabinetu przylega duża poczekalnia, w której 
ziwraca, uwagę piękna rzeźba (popiersie Prezydenta) 
dar korpusu oficerskiego D. O. K. Lwów.

Na stole zaś pyi zni się barwami wstążek krakow 
skieh duża korona z kłosów, dair Krakusów w dniu
3-go Maja.

Śliczna obszerna tarasa ogrodowa Belwederu, na 
której odbywają się w lecie częstokroć przyjęcia, 
spływia łagodnem zboczem w park uroczy, pociąga 
jący wzrok mnóstwem prześlicznych zakamarków, 
tonący w pie-плі izej, wioślanej zieleni. Na. lewo bieleje 
imialleńfca, świątynia Diany; zaś tam, na prawo, w gę­
stwie drzew majaczy słynny most egipski.

Jeśli sam pałac belwederski można określić nazwą 
idemokratycznego, ito park jest istotnie :króleiw|ski.

(,,Na około świata^).
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na wszystkich ubezpieczonych po 270 mil jenów Mk. 
od o ■■ oby. Nie zgodziło się jednak Ministerstwo na 
taki sprytny interes, uważając, że Kasa chorych mo­
że prowadzić fabrykę leków, ale tylko na własne 
potrzeby, a nie jako przedsiębiorstwo dochodowe.

Rzecz zupełnie słui «zma, щ  Jaszcza, gdy się widzi, 
że dochody z kas chorych idą na pasienie flarów 
socjalistycznych w rodzaju b. posła Klemensiewicza, 
bohatera z dnia 6ngo listopada 1928 r.

Drugi kwiatek czerwony z tego samego ogródka, 
świadczy, jakich to ludzi utrzymują i. ocjalistyczne 
Rasy chorych. Oto —- jak podają gazety — urzędnik 
Kasy! chorych w Łodzi i zarządca, tamtejszej apteki, 
OłedhotAiski, ożenił się niedawno po raz czwarty(!) 
z p. Zofją Kuhnówną ze Lwowa. Przed kilku dniami 
żona1, nagle zmarła., a Olechowski zniknął. Zachodzą 
wszelkie poj zLaki., że Olechowski otruł czwartą żonę, 
a taksamo postąjpił z trzema, które umarły wśród 
podejrzanych okoliczności. Dowiadujemy się, że po- 
dolbno Olechowskiego aresztowano już w Łodzi.

FAŁSZYWE BANKNOTY JEDNOMILJONOWE.
W obiegu pokaizałyi się znowu falsyfikaty markowych 
baiknobów jodno.mil jon,oi а у oh. Banknoty drukowane 
są na papierze bez znaków wodnych.

STRACENIE MORDERCY W SOSNOWCU. Sąd 
doraźny w Sosnowcu, wyrokiem z dnia 12 czerwca 
skazał mieszkańca w) ■[ Podlesie po a ;. olkuskiego,, 
Walentego Żurka, lat 25, za rabunek ;na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Prezydent Rzeczypospo­
litej prośbę obrony o ułaskawienie odrzucił. Wyrok 
został wykonany w Sosnowcu.

TAJEMNICZY TRUP W LESIE. Dnia 6 b. m. 
w lesie krzytszkowickiiini w pov\\ wielickim znaleziono 
itmpal mężczyzny, częściowo już w rozkładzie będą­
cego. Mężczyzna ów liczyć mógł około lat 30, był 
w.zro tu  wysokiego, ^iłosy czarne i ubrany był 
w zielony kapelusz oraz w czarny żakiet. Obok trupa 
leżały manisz ety bez spinek, papierośnica stalowa ze 
szczotką, chusteczka, z monogramem P. i jedna, 
rękawiczka.

Projekt pomnika
dla marki, zwanej niesłusznie 
polską, bo wprowadzona została 
przez Niemców, a tuczyła tylko 
żydów.

Należy się jej pomnik za to, 
że wreszcie o p u s z c z a  naszą 
biedną ziemię.

Niech spocznie wśród tych, 
których żywiła i którzy dziś 
tak  rzewnie ją opłakują.

Niech leży pod ciężkim ka­
mieniem, tak  jak zaciężyła na 
życ, u  g o s p o d a r c z e m  Polski, 
w pierwszych latach jej zmar­
twychwstania.

Wydawca: St. Rymar. Nacz. red.: Jan Zamorski. Odp. red,! Dr, Wł, Swirek1. — Drukarnia «Głosu Narodu* w Krakowie


